
Nr. 303. (poranny). L W O  W . Wtorek, dnia 23. grudnia 1897.
O G Ł O S r o il

(Inseraty)

ża 1 w iers: petitowy albo j e g r  m iejsce 10 et,

Numer pojedyńczj *
W© L fro trie: N nprow lncj ii 

w ydan ia rannego  2 ct. 3 ct.
* w ieczornego 3 » 4 .

oba w ydania razem  4 m 5 *

Rękopisów redakcva nie zwraca, j 
* dres „ S ł o w a  P o l s k i e g o 11 I 

L w ó w ,  ulica Choniczyzny I. 17 
T U U  F « 3 .  541 .

Wychodzi 2 razy dziennie
i  wyjątkiem niedzieli

rano o godz. 7Vz i popoł. c godz. 3. 
PRENUMERATA WYNOSI:

W© Lwowie:
' n ie s k c z .  1 zł. z 2-k ro tną dost. do dom u zł. 1*80 

N a  p r o w i n c y i :
•w:znie 13 sł. 20 ct. z 2-krotną wysyłką 10 zł.
**7*?vłalnie 3 zł. 30 ct. , * 4 *
r-ie.1'liczn ie  1 * 10 * » » 1*85 »

W  J F i e m c z e e l i :  m iesięczn ie 1 zł. 50 ct. 
IV  i n n y  e h  k r a j a c h : m 2  zł.

W y d a w c a :  Ś i T i N I S f c l W  S Z C Z E P A N Ó W  S K  £.

Z Cieszyna donoszą: Dnia 18-go b. m. odbyło 
sio W sali Czytelni ludowej" w Cieszynie przy sto­
sunkowo licznym udziale członków ze Szląsku i Ga- 
licyi walne zebranie r Macierzy szkolnej “ dla księ­
stwa Cieszyńskiego

Zagaił zebranie prezes „Macierzy" ks. Świeży, 
podnosząc, jako najważniejszy fakt z roku ubiegłego, 
udzielenie gimnazyuLi polskiemu przez Rząd prawa 
publiczności. Według porządku dziennego odczytano 
i przyjęto protokół z ostatniego walnego zebrania, 
poczem sekretarz „Macierzy" ks. Londzm, w imieniu 
zarządu przedstawił obszernie sprawozdanie z czyn­
ności zarządu w roku ubiegłym. W myśl uchwały 
ostatniego walnego zebrania obejmowaio sprawozdani' > 
ty Iko okres 772 miesięczny, t. j. od 1-go stycznia 
do 10-go września b. r.

Ze sprawozdam;, tego widać, że pod względem 
finansowym rozwój „Macierzy szkolnej" można na­
zwać pomyślnym. Mimo pewnego zniechęcenia z po­
wodu nieudzielenia prawa puliczności dochody v \ - 
nosiły w ciągu owych 7Ye miesięcy 9.807 zł. GdYa 
ct. a wyuatka tylko o 1 zł, 84 ct. więcej tj, 9.809 
7.1. 4872 ct. Jest to wynik który zadowolnić mo/o. 
Ogólny stan funduszów z d. 15-go WTześnm 1897 
wynosił 89.591 zł. 51 ct., nie licząc dani dra Hasse- 
wicza w kwocie lO.uOO zł., znajdujących się w za­
rządzie gal. Wydziału krajowego. Główne źródło 
dochodów „Macierzj szkolnej" stanowią dary jedno­
razowe ze Szląska i Galicyi. Dam te wynosiły 
4.799 zł. 657a ct. Sporo też pieniędzy wpłynęło 
z wkłaaek czronków założycieli, bo 2.172 zł. 7 ct. 
Przyrost członków wynosił 37, ubyło przez wykre­
ślenie lub śmierć 19; ogólna liczba członków .wynosi 
1.290. Ra łundusz stypendjjny wpłynęło w roku 
szkolnym 1896/97: 4.212 zł. i 6 ct., wydano zaś w tym 
samem czasie 4.542 zł. 50 ct. o 330 zł. 44 et. więcej 
niż wrłynęło. Stan tego funduszu z puczątkiem 
roku szkemego 1897/98 wj nosii 7.587 zł. 54 ct. 
Delegaci Towarzystwa wywiązali się dobrze ze swego 
zadania.

Na posiedzeniu najbardziej ożj wioną dyskusyę 
wywołała sprawa gimnazyum. Dyrektor p. Parylak 
podał najważniejsze fakta. odnoszące się do rozwoju 
gimnazjum a zgromadzeni uchwalili uznanie i po­
dziękowanie dla dyrekcji i grona nauczycielskiego, 
Ks. Loadzin podał, iż wydatki na gimnazyum wy­
niosły od chwili założenia 29.23G zl. Poseł dr. Da­
nielak zaznaczył, że wywalczenie prawa publiczności 
dla gimna/rum, to nie zasługa jednostek, lecz całego

24 Pierwszy bunt.
S Z K I C

przez
A b g a r  - S o ł i a n a .

(Ciąg dalszi).
Od początku naszego pobytu w zakładzie zda­

rzało się nam po raz pierwszy prosić o coś podo­
bnego, zresztą kondemnaty żadnej na nas nie było 
i wszyscy sprawowaliśmy się względnie dobrze. Od 
chwili wyjazdu ciotki Pomiauowej aż do obiadu roz­
koszowałem się tą  myślą, jak ja  będę opowiadał 
Stalfowi o mej wizycie u ciotki romianowej w hotelu 
..Georga", w tern wymarzonem wówczas dla mnie el­
dorado szyku i elegancji, w tern szczycie mych ma­
rzeń światowych... Duch próżność, znowu się we mn-.e 
był zbuozil gwałtownie i na razie pokonał był cał­
kowicie zamiłowanie do „studyow przyrodniczych". 
Zdawało mi się nawet, że takie ślęczenie w ksią­
żkach dla człowieka, który ma iść po południu z wi­
zytą do swej ciotki, mieszkającej w hotelu „Georga", 
jest co najmniej niestosownem.

Pocnowałem więc wszystkie książki pod klucz 
i zaczałem 3ię ubiera;. Wystroiłem się caluioin „na 
eleganta". Ubrałem nowa granatową marynarkę 
z przodu otwartą, krawat atlasowy błękitny z hafto­
wanym Lułriecikiem 1 fontaziami. jasno-popielate „nie­
godne wspomnienia" i świeżo kupione, dzielnie wy- 
w besowane trzewiki.

Żałowałem tyłko, że w zakładzie nie ma duże­
go zwierciadła, żebym się mógł przypatrzyć mej 
wspaniałej dgurze, ale obiecywałem sobie hojnie to 
powetować w hotelu, gdzie — jak przypuszczałem — 
'ustra musiały być „od ziemi do sufitu".

Tak wyelegancowauy poszedłem na obiad.
W jadalni zastałem burzę. Kanonik łajał i krę­

ci] za uszy małego Dyrkacza, na ktorego Komarowa

społeczeństwa polskiego, przedewszystkiem zaś pol­
skiego wiecu W' Cieszynie.

Zarząd „Macierzy" otrzymał następnie absolu- 
toryum, a w miejsce ustępujących członków zarządu 
zostali wybrani pp. ks. Moroń, ks. Dudek, Franci­
szek Fri°del, redaktor Giosv htdu szlaskkyo i Józef 
Farny, naucz. kier. wt Nawsiu, a  jako zastępca Jan 
Przewoźnik.

Przy punkcie wnioski i życzenia uchwalono:
1. Domagać się od rządu upaństwowienia, gi­

mnazjum polskiego już w roku , przyszłym, albo 
przynajmniej wstawienia do budżetu państwa otlpo- 
w.eunięj kwoty, jako subwencji dla gimnazyum pol­
skiego wT Cieszynie.

2. Założyć w Cieszynie w roku przy-Mym ko­
sztem „Macierzy" ochronkę polską.

Na tern obrady skończono.
, Dodać należy, iż podczas wTalnego zebrania 

nadszedł telegram od p. Brzozowskiego z Mor. 
Ostrawy, w którym przesyła zgromadzonym pozdro­
wienie i uwiadamia, ze ofiaruje na gimnazyum 200 
koron. Równocześnie prawie nadszedł list z W ar­
szawy. w którym p. Osuchowski, adwokat przysięgły 
z Warszawy przesłał 205 rubli na mające się zało­
żyć polskie seminaryum nauczycielskie w Cieszynie. 
Obie te wiadomości wywołały niekłamaną radość.

KeRESPGNDENOYE;.
( O ryy .r/a ln a  korespondeneyo. ..&'hiva Polskiego).

'P r a g a ,  27 grudnia.
Cieszą się dzieci nadzieją gwiazdki, obiecują 

w duchu i jawnie poprawę, aby łeb nie ominęła na­
groda i aby zamiast ponętniejszych podarków 'nie 
znalazły rózei pod choinką.

Ra rody Austryi także boi ;kują swej gwiazdki. 
Niecierpliwie spoglądają ku Wiedniowi, ale oczekiwrany 
dzień jairoś n,e przychodzi. Centralny rząd obiecuje 
i grozi, .wymnua poshiszeiistwa i nagradza je... ró- 
zeczkami.

Inne ludy mogą mieć nadzieję, że coś dostana, — 
my w Czechach musimy się ograniczyć oczekiwa­
niem chwili, gdy zabiorą sobie, to co nam dali złego, 
sąd doraźny dla Pragi. I niepodobna nam opędzić 
się przed obawą, że jeszcze odbiorą te odrobinę... do­
brego, jakie uzyskaliśmy: rozporządzenia językowe.

Spokój u nas już wszędzie, a sam prosty rozum 
wymaga, aby z cliwilą, gdy zarządzenia wyjątkowe 
okażą się zbyteiznemi, zniesiono je czemprędzej. Ale 
władzy się nie spieszy. Jest to zresztą już zwyczajem 
reakcyi, że usunięcie raz zaprowadzonych ugraniezeń 
uważa za koneesyiy (1

zaniosła skargę, że „pociągnął kawałek mięsa z garn­
ka, w którym się rosół gotowałV

Już na schodach słyszałem donośne wykrzykni­
ki księdza kanonika:

— Psie duchy', lamparty, łakomew!
Mroz po nrnia przeszedł. Taki humor nie zwia­

stował nie dobrego. Postanowiłem jednak bądź co 
bądź prośbę mą przedłożyć, czekać lepszego humoru 
było niebezpiecznie. Zaproszenie mieliśmy na dziś, 
więc może jutro lub pojutrze ciotka nie będzie w do­
mu, może gdzie wyjedzie, i cała nadzieja świetnej 
wizyty w hotelu „Georgehi" pryśnie jak banku 
mydlana.

Już przy obiedzic kanonik nie dobrem okiem 
spojrzał na mnie i zapytał po com się tak wystroił.

Odpowiedziałem na to pytanie niezrozumiułem 
jakiemś mruknięciem.

Po obiedzie wszyscy trzej przystępując do uca­
łowania ręki kanonika, zanieśliśmy swą prośbę. 
Śmiałość ta  wywołała straszną burzę. Cały zły hu­
mor kanonika, na który złożyło się Bóg wie ile przy­
czyn, wylał się teraz na nas. Głos jego gi zmiął jak 
burza 1; i a, dostało się nam za wszystkie czasy. 
Przypomniał mi i Gontow.skiego i zajście na gimna­
styce i moją „mizerną" klasyfikację, Wreszcie za­
wołał w n;r wyższym gniewie':

— Stryj mi mówił, że majątku żadnego mieć 
nie będziecie i kazał przedewszystkiem zwracać 
uwagę 1 wykorzeniać w was pańskie zachciarki 
i próżność. Stosunków z taką wielką damą wam nie 
potrzeba... Zresztą zobaczyła was tu... Iść tam nie 
pozwalam!... Marsz na górę!

Poszliśmy jak zmyci.
Nie dałem jednak za wygranę. Nadzieja wizyty 

w hotelu George'a zanadto była pociągająca. Posta­
nowiłem nie posłuchać kanonina i pójść koniecznie. 
Zresztą pieiwiastek buntu znać dojrzał już był zu­
pełnie w mej duszy. — Zbuntowałem się całko wicie

A nie polegają one na samym tylko s ą d z i e  do­
raźnymi: w Pradze de facto mamy także, stan wy­
jątkowy. Nawet staroezeskie pisma, jak Politik i Hlas 
narodu, a tern bardziej mlodoezeskie Narodm Listy 
bywają po kilka razy w tygodniu konfiskowane. Co 
do tygodników, t o  niemal wszystkie ulegają co sobutę, 
podobnemu losowi. Zgromadzeń absolutnie urządzać 
nie wolno, a policyjne zarządzenia podkopują handei 
i przemysł stolicy czeskiej.

Szowinizm Niemców, który tak dotkliwie daje 
się we znaki ludności czeskiej w okolicach, gdzie sta­
nowi ona mniejszość, graniczy niemal z humorysty! ą. 
WszaŁ, (aby o przykład się oprzeć) musieliście czytać 
artykuł frankfurckiej Umschau, napisany przez pewnego 
Niemca z Czech a zadający nie mniej, ni więcej, jeno 
germanizacji całej Europy, a przedewszystkiem Czech 
naturalnie Że zaś schonererowskie Uneerfalschte d&utsche 
Worte podobnym tonie dają folgę swym czecho 
żerczym instynktom, to rówmeż tylko naturalne. .

Skutkiem owej anticzeskiej krucyaty jest nawo­
ływanie się Czechów do jedności i zgody, a  w dalszej 
konsekwencji wysiłki, by całą słowiańszczyznę pr..y- 
nujmniej w Austryi zjednoczyć 1 stawić jako tamę 
przeciw zalewowi niemieckiemu...

Rozdmuchanie namiętności , narodowych dwom 
purtyom wyszło na korzyść niemieckiej lewicy, która 
potrzebowała hasła dla agitaeyi — i mioJoezeeho.n, 
którym także przychodzi to w porę, chroni ich Dowie m 
od zarzutów, jakie utuli przeciwnicy.

Przeminęło już wzburzenie tłumów, rządny m  
zemsty, ale pozostały skutki. W bombardowane okna 
wprawiono nowe szyby, sklepy zrestaurowano, ale nie­
mieckie fabryki wyrzuciły setki czeskich robotnikom 
którzy mują się bez zajęcia . w ciężkiej porze zimo­
wej; cierpią też wiele handle czeskie boj notowane 
przez Niemców. ____

Po wzburzeniu ogólnem nastai naturalnym porząd­
kiem rzeczy okres rozważania i krytyką, która znowu 
zwraca się głownie przeciw Młodoczechom. Przypomi­
nają, że Staroezeclium usunął się grunt z pod nóg, po­
nieważ złączyli się z reakeyą. owoż kto wie, czy nie 
grozi to samo dziś Miodoezeckom, z tej samej znowu 
przyczyny. Zwłaszcza stanowiska zajętego przez 
nich w sprawie wniosku Falkenhayna nie może im 
ogół czeski wybaczyo. Za wiele obiecywali, a nie nie 
dotrzymali i odstąpili ocl powszechnego prawa głosowa­
nia, i przechwalając się o n g i, że o państwowem pra­
wie „mówić będą ze samym królem" mówią o niem 
wprawdzie duzo w Czechach, lecz milczą w Wiedniu'

Jest to fakt niepocieszający a bardzo charaktery­
styczny, że w jednym okręgu wschodnich Czech nau­
czyciele czescy zwrócili się do niemieckiego posła (Pesz- 
kego), aby zaprotestował przeciw wnioskowi Ebenno

Zaraz po wyjściu kanonika ubrałem się w paltot 
i nie mówiąc nic nikomu, nie spostrzeżony rymk n 
łem się na dół. Tu odszukałem Wawrzyna, który 
powitał mnie dziś , ze zdwojonem uszanowaniem, 
powiedziałem mu, że muszę pójść do ciotki, i -wró­
cę przed wieczorem, ale je żeli bym się zapóźnił, to 
proszę go, żeby mi bramę cichaczem otworzył.

— Ma się wie. Ma się wiedzieć I odpowie­
dział mi Wawrzyn, kłaniając się do ziemi — do ta ­
kiej hrabiny warto pójść, mnie staremu dała „pięć 
szóstek" za to, żem jej bramę otwierał. 'Wspaniała 
pani! Taka ciotka, to a le !

Nie słuchałem dalszych pochwał Wawrzynu, 
wypowiadanych pod adresem „wspaniałej pan i!" 
tylko nasunąwszy kapelusz na uszy, pomknąłem przed 
sobie, rozmyślając, którędy najbliżej do hotelu Geor- 
ge’a. Pytać się przechodniów nie śmiałem, bo zda­
wało mi się, że byłoby to wprost, śmiesznem, zdra­
dzić się taką nieświadomością. Wsiąść do dorożki 
i kazao się wieść do Georga — wydawało mi się naj- 
łatwńejszem bałem się jednak czy dwa, reńskie 
i sześćdziesiąt centów majątku, jakie posiadałem 
wystarczą na tak luksusową przejażdżkę... Przypu­
szczałem, że za jazdę do tak wspaniałego hotelu, 
trzeba zapłacić co najmniej parę guldenów-. Szedłem 
więc przed siebie i oryentowałem się jak Arab na 
pustyni. Zaszedłem wreszcie na Wały Hetmańskie 
i ztąd już z łatwością trafiłem do hotelu U wejściu 
zmierzył mnie szwajcar dość lekceważąco, ale g lyn 
zapytał o panią Ponnanową i mimochodem wspo­
mniałem. że to moja ciotka, uśmiechnął się łaska­
wie, nawet wykonał jakiś ruch w rodzaju ukjont 
I powiedział, że stoi ta  pani na pierwszem piętrze 
W drusim numerze. — A nawet uprzejmość jego 
posunęła się była do tego stopnia, że skinął na ja ­
kiegoś chłopaka i zawołał: ■

Zaprow adź pana, pod drugi num er!
4ti. % uJ.



„SŁUWU POLSKIE" Nr. 303. z dnia 28 grudnia 1897.

cha, a to z tej przyczjny do niego, iż do Młodoeze- 
chów nie mają zaufania" Posłowi Paeakowi w kutnej 
Morze również dali naucz, ciele poznać w sposób dot- 
» v j  swe niezadowolenie. Ogólne jest przekonanie, że 
parą a młodoczeska starzeje się.

Radykalne jej skrzydło, które wydaje dwa razy 
tygodniowo wychodzące RacĄ/kahu listy11 krytykuje 
politykę i U b yk ę młodoozeską bardzo dosadnie organ 
zaś samodzielnej partyi rady kalno-postępowej ..Sawo- 
Intiio#}'' oświetla tcli odstępstwo od dawniejszego ] t o -  

grantu rzeczowo, co czyni również tygodnik ,,Cżas‘‘ da­
wniej organ czerskich realistów.

Przeciwko pavtvi soeyalno-demokratyezuej orga­
nizuje się obecnie bardzo skrzętnie partya .narodowo-, 
socyalna". Oskarża ona sooyalną demokracyę o zdradę 
narodową —  że głownie członkowie jej w parlainenrde 
wystąpili przeciw praw i państwowemu. Ale wina za 
to spaua nie na samych przewódeów socjalnej- denio- 
kracyi, jeno i ua Młodoczeehów, którzy zbyt długo 
kwestyę robotniczą pozostawili odrogiem.

Manifestacyjny Zjazd w Krakowie wywołał u nas 
zup; ł niesłychany, chociaż w kołach politycznych nie 
fobią sobie wielkich nadziei, by sympatye polsko-cze­
skie dały się ująć w pewną konkretną formę polityczną.

E. Ś

3

Sprawy bieżące,
Lwów, 27 grudnia.

Poseł Madeyski ogłosił w tych dniach w AVie- 
rlniu drukiem „Sprawozdanie z czynności poselskich1*. 
W  sprawozdaniu tem obszerny ustęp poświęca spra­
wie lex Falkenhaijn i swemu w tym przedmiocie sta­
nowisku ; sprawozdanie 

kończy temi stówy :
„Jedyną dodatnią pozostałością minionej sesji 

jest merozbity sojusz prawicy. — Można bowiem 
mieć nadzieję, że gdy porozumienie między Czecha­
mi a Niemcami usunie jątrzącą się ranę parlamentu, 
wtedy także tyrolski odłam niemieckiej partyi kato- 
iicko-ludowej z bar. Dipauiim na czele, porzuci nie­
zdecydowane na razie stanowisko i złączy się ści­
ślej z resztą prawicy w większość, zdolną do wspól­
nej pracy na zasadach autonomii i sprawiedliwości 
narodowej."

Sprawa polska znowu od pewnego czasu żywo 
zajmuje prasę rosyjską.

P. Engeihardt, „specyalny korespondent", o któ­
rego pierwszym liście, umieszczonym w Noto. Jlre- 
mieni już wspominaliśmy, napisał list drugi W tem 
piśmie dość wyraźnie popiera ruch ugodowy, Mówri 
on — przez usta jakiegoś niby Rosjanina zamie­
szkałego oddawna w Królestwie — co następuje:

„W kierunku pojednawczym niemasz nic no­
wego, nic zdumiewającego. Zjawisko to powstało da- 
wno i ma swoją liistoryę. Nie zależy też ten kieru­
nek od polityki administracyjnej. Powstał on wprost 
zżycia... Błąd organów, omawiających tę sprawę, po­
legał na tem, że kierunek pojednawczy społeczeństwa 
uznawały za objaw chwili. Gdyby tak było, to dzi­
wną byłaby radość z tego, co wobec chwilowości, 
jest nietrwałe i nieszczere... Prądy ugodowe utrwa­
lały się w społeczeństwie bez względu na surowość

KROMKA.
M inister L oeb l w  K ra k o w ie . Donoszą 

z Krakowa:
Minister dla Galicyi br. Loebel przybył tu w nie­

dzielę wieczorem, powitany na dworcu przez naczelni­
ków władz. Rano w poniedziałek składał wizyty, a o 
1-ej po połuumu udzielał audyeneyi. Przybyli naczelnicy 
władz, prezydent miasta Friedlein, Rada miejska, ma­
gistrat. Popołudniu oddawał p. minister dalsze wizyty. 
Wieczorem odbył się obiad u pp. Laskowskich, na któ­
rym byli obecni przedstawiciele władz, sfer wojskowych, 
uniwersyteckich i aryslokracyi. Po obiedzie p. minister 
odjechał do Wiednia

N a m iestn ik  ks. Sanguszko powrócił do Lwowa.
Zatwierdzenie. Cesarz zatw it-rdził wy bór ewan­

gelickiego proboszcza w białej, Hermana Fritsclie, na 
supermtendenta lwowskiej ewangielickiej suneriutenden- 
tury augsburskiego i helweekiego wyznania.

M ian ow an ia  i o d zn a czen ia . Cesarz zezwolił, 
aby radcy dworu najwyższego trybunatu sądowego, 
Joachimowi Dzredzmkiemu, wypowiedzianem zostało 
przy sposobności przeniesienia go w stan spoczynku 
uznanie za jego blisko pięćdziesięcioletnią gorliwą i po­
żyteczną służbę. — Cesarz zamianował radoę galicyj­
skiego namiestnictwa, dra .Juliusza Kleeberga, radcą 
trybunału administracyjnego.

Z armii. General-major Franciszek Czeyda, ko­
mendant 17 brygady konnicy, mianow any komendantem 
dyw. kawaleryi we Lwowie —  Sierżaut Emanuel Ze- 
rowmtzky 57 p p. otrzymał z okazji przeniesienia 
w stan spoczynku srebrny krzyż zasługi z koroną.

P . A u g u s ty n o w ic z  wystawił w Tow. szt. p. 
portret ordynata Czarkowskiego - Golejewskiego i por­
tret p. N.

T ele fo n iczn e  p o łą c ze n ie  Lwowa z Wiedniem 
otwarte zostanie w pierwszych dniach przyszłego mie-

tsiąea. Wczoraj odbyły się pierwsze urzędowe pióby, 
które wydały jak najlepszy rezultat.

rządów w kraju. Zakopać ich znowu w ziemi uiepo- 
dobna...,"

Pogląd — juk u Now. Wrarmeni niespouziewany.
* **

Pet. Wiedom. omawiając sprawę zbliżenia się 
czesko-polskiego, litują się bardzo nad galicyjskimi 
Rusinami, których przy tej okazyi „zapomniano". 
Pismo petersburskie radzi Polakom ażeby zrobili 
pierwszy krok do zgody z Rusinami..,.

X **
Z Petersburga donoszą:
Nowi biskupi polscy wystosowali wspólny adres 

do cara Mikołaja. Nadzieje działaczy rosyjskich, iż 
adres ten ze względu na znane zajście z biskupem 
Symonem źle będzie przyjęty," nie ziściły się. Car 
kazał biskupom serdecznie podziękować i-nap isa ł 
własnoręcznie na adresie: „Serdecznie dziękuję".

* **
W Warszawie obiega pogłoska, iż wyrok, wy­

dany na studentów w sprawie znanych zajść uni­
wersyteckich, ma być złagodzony tak, iż tjłko 40 
będzie wydalonych, mianowicie 30 na rok. zaś 10 
na dłużej. Wiadomość ta wymaga' stwierdzenia.

* **
Złość Hakaty stów pruskich jesl niewyczerpana...
Najnowszy numer centralnego ich organu; Oirt- 

mark, zawiera znów sporą wiązankę obelg i wyzwisk 
na Pnlakotv, oraz mnóstwa fałszów’ i kłamstw o na­
szych stosunkach. Zaraz w naczelnym artykule wy­
noszącym pod niebiosy zasługi zmarłego posła Tie- 
demana z Kręska. odmawia zarzad Hakaty Polakom 
wszelkich uczuć szlachetniejszych.

Potem następuje artykuł podtytułem: „Polskie 
zamachy na miasto niemieckie", w którym profesor 
Liesegang skarzj się na rzekome zakusy polskie, 
zmierzające do „spolszczenia" miasta Wschowy. Dalej 
czjtamy artykuł p. Tiredemanna z Jeziorek przeciwko 
sympatycznym dla Polaków artykułom prof Delbrii- 
cka w' Preussisehe ,fahibiicher. Kończą numer denun- 
cyacye na Polaków’, zamieszkałych na Szląsku 
i w Niemczech. Słowem złość, złość — i nic więcej.

* *★
Brukselska Independanee Bdge, z powodu ost i- 

tnich wypadków w Chinach, umieszcza ciekawy artykuł 
o „równowadze politycznej na dalekim Wschodzie". 
Artykuł ten, jak twierdzą, ma być inspirowanym ze 
sfer dyplomatycznych francuskich, a poseł japoński 
v.r Paryżu p. Kounno, b. dyrektor wydziału spraw 
politycznych w ministerstwie spraw zewnętrznych 
w Tokio, dał mu swtfje placet. Tak przynajmniej 
oświadcza pismo brukselskie.

W artykule znajdujemy konsekwentnie przepro­
wadzoną mj'śl, iż pomimo zajęcia przez Niemców 
Kiao-Czau, a portu Artura przez Rosyę, nie należy 
się wcale obawiać zakłócenia równowagi na dalekim 
Wschodzie. Obecnie po t. z\\. zabezpieczeniu intere­
sów obu wymienionych państw w Chinach, rozbioru 
Chin obawiać się niepotrzeba... Francya, której inte- 
resa ciężą więcej do Azyi południowej, nie zamierza 
żądać żadnych' rekompensat na północy, a o Anglii... 
nie ma wcale mowy. Co jednak jest najciekawszym 
punktem uwag Independanee. Belgs, to określenie sta­
nowiska Japonii. Gazeta belgijska twierdzi, że od 
czasu wojny z Chinami, w polityce Japonii nastąpił 
ważny zwrot, a poglądy w kołacli kierujących zna­
cznie się zmieniły. Mianowicie Japonia nie pragnie

T rzec i k u rs p r a k ty c z n y  dla funkeyonaryu- 
szów stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, za­
kończonym został w dniu 20 bm.

Wykłady rozpoczęły się dnia 4 grudnia br. i od­
bywały się w dnie powszednie przed i po południu. 
Fachowe przedmioty wykładali pp. Władysław Teren- 
koczj, Narcyz Ulnier i Ignacy Domagalski; nadto wy­
głosili szereg prelekcyj pp.. dr. Kazimierz Czarnik, 
dr. .Tan Deskur, Józef Strzyżewski i dr. StamDaw Głą­
bi ńs ki.

Na kurs zapisało się pierwotnie 22 słuchaczów, 
pozostało jednak do końca kursu tylko IG, z których 
wszyscy poddali się egzaminowi, mianowicie pp.: Wła­
dysław Brodacki, Jan Carewicz, Franciszek Giebułto- 
wicz, Stanisław Hubicki, Aleksander Jędrzejowski, Ro­
man Kołarzowskj, Jan Kosanowski, Bronisław Ignacy 
Lewacki, Edward Miillor, Józef Nestorowicz, Dymitr 
Olchowy’, Leon Pawlus, Maryan Potocki, Tadeusz Stron- 
ner, Leonard Szepieciuski i Stefan Wysocki.

Kurs zakończony został wykładem poglądowe m 
prezesa Związku p. Stanisława Szezepanuwskiego. O re­
zultatach działalności spółek zarobkowych i gospodar­
czych w Polsce i po za jej granicami: w \ustryi.
Niemczech, Anglii, Fraucyi i Włoszech. W tradycyjnej 
uczcie pożegnalnej po zamknięciu kursu wzięli udział 
członkowie prezydyum Związku pp. prelegenci i słu­
chacze.

P o sied ze n ia  Rady miejskiej odbędą się w7 śro­
dę i czwartek dnia 29 i 30 grudnia b. r każdym 
razem o godzinie U wieczorem w sali ratuszowej. Po­
rządek dzienny: Budżet funduszu gminy i fuudacyi
pod jej zarządem zostających. Spraw, pp r. dr. Byk, 
dr. Ciesielski, Czerny, dr. Gląbiński, dr Gryzieck. dp. 
Marchwicki i dr. Weigel.

W  K ole  lite ra c k o -a r ty s ty cz n e m  odbędą 
się w przyszłym karnawale: raut z tańcami w dum
8 stycznia, tudzież wieczorki z tańcami w daiach 29 
stycznia i 19 lutego rp.

K ółk o  s ło w ia ń sk ie . Dniy 23 b. m. na zgro­
madzeniu odbytem w Czytelni akademickiej odnowiono 
upadłe przed kilku laty „Kółko słowiańskie", poezem

nowych zdobyczy na lądzie stałym Azyi i w ogóle 
nie chce prowadzić politj-ki zaborczej.

Następstwem tego jest względna obojętność, 
rządu japońskiego wobec postępów państw europej­
skich w Chinach i złagodzenie dość ostrych dotych­
czas antagonizmów z Rosyą. Japonia, wierzy w swą 
potęgę polityczną, wynikającą z odosobnionego poło­
żenia na wyspach i mniema, że Rosya nie zechce 
ani jest w stanie zrządzić jej żadnej krzywdy. Ko­
rea może i powinna odegrać pomiędzy Rosyą a J a ­
ponią rolę ttat tampon. Ze swej strony — zapewnia 
gazeta brukselska — Rosya bardzo wyraźnie stawia 
sobie kres w swych postępach na dalekim Wscho­
dzie i nie żywi usposobień wrogich względem Jsponii

Dość oryginalne i nowe te poglądy na położe­
nie rzeczy na dalekim Wscłiodzie znajdują z apoń- 
skiej przj najmniej strony stwie”(lzenie w stówach p. 
Kourino. Dyplomata ten, po okazaniu mu artykułu 
Independanee B>dgc, mml rzec:

„Japonia, która stała Się wielką potęgą woj­
skową i morską, dzięki ofiarom ze strony jej produ 
centów, robotnika i przemysłowca, nigdj’ nie zapomi­
nała, że właśnie ich dobrobyt jest głównym ‘ oplem 
cywilizacji Dlatego też Japonia gotowa jest rozpi 
cząć e p o k ę  pok-D ' w tj7ch dalekich regionach 
Wschodu, w których .zięki magistralnej linii kolei 
syberj’jskiej. wkręt . tstnmeniami bić zaczną życie 
i -ywiiiza y

T e l e g r a m y  „ S ł o w a  P o i s k i e p " .

\ii.edeń, 29 grudnia. W iener Zeituug  ogłasza, 
że cesarz zwolnił. arcybiskupa S e m b r a t o w i c z a . 
na własne jego żądanie, z urzędu zastępcy mars/.a'- 
ka krajowego, wyrażając mu przytem najwyższe 
uznanie za jego działalność tak obfitą w owoce

Równocześnie ogłasza Wiener Ztg. nominam 
biskupa C z e c h o w i c z a  na powyższe stanowisko.

Wiedeń, 28 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza nu 
nowanie adjunkta w oddziale budowlanym gąliei 
skieli kolei państwowych, K o s s o w s k i  e g o, inzj 
nierem tego samego oddziału kolei bukowińskich.

Wiedeń, 28 grudnia. Yaterhmd dowiaduje się 
z pewnego źródła, że poseł do Rady państwa -lir. 
Huyn złożył swój mandat, jako reprezentant m. 
Brteen. Gazeta twierdzi, żo Huyn wobec, nieziiu-um ii 
stosunków w parlamencie, już od kilku miesięcy no­
sił się z tą  mj’ślą. a jako powód jego kro k.u przed 
stawia głównie ten wzgląd, iż przy zupełuem trąc 
możebuieniu wszelkiej parlamentarnej roboty, celt, 
dla których w swym czasie przyjął mandat i porzu­
cił pracę urzędniczą, stały się nie do o-iągn.ię-da. 
Huyn należał do tjTolskiej grupy katolickiej parfyi 
ludowej.

W ie d e ń , 28 grudnia. W polioyi wiedeńskiej 
nastąpiły zmiany. Prezydent Stejskal został spensyo- 
nowany. Radca dworu Habrda najmowany jego na­
stępcą.

Wiedeń, SSgrudnia. Cesarzowa Elżbieta przy­
bywa we środę do Marsylii, gdzie już znajduje się 
na kotwicy yacht Mira marę Cesarzowa uda foę 
w podróż morska

Kuaapeszt 28 grudnia. W Sejmie węgier­
skim toczyła się dalej debata nad prowizoryum ugo- 
gowem. Posłowie T a by, L a k a  t o s . T11 y e s i T łi ot.

m i * H H sasw  m m  
po omówieniu programu i celu „Kołka" ph.nino prze­
wodniczącym Stanisława Zdziarskiego, sekretarzem Jó­
zefa Ruffera.

2  Kasyna miejskiego. W piątek 31 'b. m.
0 godz. S wieczór odbędzie sie koncert muzyki vroj 
skowej i tańce. Lista otwarta do czwatku włącznie.

Na dochód centowej herbaciarni dla 
ubogich odbędzie się jutro w teatrze Skarbkowskiin 
przedstawienie, złożone z produkeyj -Lutni" ’ ktćr.i 
wykona utworj- Moniuszkowskie oraz komedyi Ba­
łuckiego pt. „Klub kawalerów". Szlachetny cel ściągnie 
niewątpliwie jutro liczną publiczność do teatru, t

Zaroiło się wczoraj we Lwowie. Hotele zapeł­
niły s ię , w restauracjach liczne grona posłów oma­
wiały wypadki w przededniu kampanii sejmowej.

Pewien jegomość szedł wczo,aj wczesnym 
rankiem jedną z wąskich uiiezek Lwowa , niezbyt od­
ległą od środka miasta. Była godzina szósta, a więc 
w calem mieście, tem więcej zaś w ściśniętej muranu 
ulicy, panowały ciemności gorsze od egipskich ho 
lwowskie Do wschodu słońca brakło jeszcze czasu 
wiele, a więcej jeszcze upłynęło od chwili zgaszenia, 
nielicznych u nas latarń miejskich. \Vprawdzie było to 
po świętach i jegom ość. idący przed świtem przez 
miasto mógłby być podejrzanym o to, że dopiero z we­
sołej zabawy wraca do domu. Aliści możemy złośli­
wych zapewnić, ze {mu ten szedł właśnie z domu po­
wołany obowiązkami, a miał umysł trzeźwy —  jakby 
nowmnarodzonj Nieszczęście tylko, żo zamiast iść, jak 
codz;eń, szerokiemi ulicami, tym razem w pośpiechu 
dla skrócenia sobie drogi, obrał wąską, którą znał 
z dziennych przechadzek, a nie zbadał jeszcze w cie­
niach nocy. Szedł chodnikiem, wyciągając przed sie­
bie ręce, by się o co nie potknąć, m  krok bowiem 
przed sobą nie widział drogi; kiedy jednak zziąbł 
w palce, schował ręce w kieszenie. W tej Samej 
chwili doznał strasznego wstrząśnienia; zachwiał się
1 uczuł ból okropny w głowie. Po kilku minutach 
oprzytomniał, a wtedj7 zaczął badać po omacku, eo się 
stało. Oto przekonał się, że nos jego, czoło i broda— 
napotkały w drodze na przeszkodę w kształcie latarni
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nase-ŻĄcy do stronnictwa niepodległości, przemawiali 
i przeciwko przedłożenie rządowemu. Prezydent Izby 

mu; ml dwukrotnie przt wołać do porządku Lakatosa, 
i ponieważ tenże obraził Austryę i wspólną armię mo­

narchii. Następne posiedzenie odbędzzie się dzisiaj.
B a d a p e s z t ,  28 grudnia. Także w czasie świąt 

nic nie zaszło, eoby sytuację wyjaśniło. Widoki doj­
ścia do skutku kompromisu między rządem a stron­
nictwem niepodległych obniżyły się do zera. To też 
w politycznych kolach wszyscy przygotowani są na 
to, że obecnie rząd wejdzie na drogę rozporządzenia 
celem utrzymania status quo.

O sposobie, w jakim ministerstwo dokona tego, 
kursują rozmaite wersye. .Jedna z nich, kursująca 
głównie w sferach blizkich rządowi, a znajdująca 
wiele wiary, brzmi: Jeden z członków' łibiralnego 
stronnictw a zainterpeluje prezydenta ministrów w spra­
wie, co rząd zamyśla uczynić, w razie gdyby nie na 
czas uchwalonem zostało prawro, normujące stosunki 
łączące Austryę z Węgrami.

Na to Banffy ma odpowiedzieć, iż rząd zamy­
śla wydać rozporządzenie tej treści: Status quo sto­
sunków Austryi do Węgier zostanie i nadal zacho­
wane, póki odnośne przedłożenie rządowe nie zosta­
nie uchwalone. Prezydent ministrów ma dodać, iż 
czuje to bardzo dobrze, że wydaniem takiego roz­
porządzenia nie postępuje zgodnie z brzmieniem praw 

? konstytucji, ale stoi w obec force majeure, która 
go zmusza do tego rozporządzenia.

Tym sposobem spowoduje się zapewnie stronni­
ctwo niepodległości — któremu przecież tylko na 
tem zależy, aby mogło skonstatować fakt złamania 
konstytucyi. przez rzad — do głosowania za prze­
dłożeniem rządu co do nowego prowizoryum ugodo­
wego i to zaraz w pierwszym dniu po wydaniu owrego 
rozporządzenia, łamiącego konstytucję.

Natomiast prezydent unnistrow — przyznając 
się sam głośno do tego, iż nie postępuje zgodnie 
z prawami konstytucyi — chce tym sposobem uprze­
dzić i złagodzić ataki stronnictwa niepodległości.

Oto jedna z licznych wersyj krążących tutaj. 
W najbliższych dnach musi się ostatecznie wyłonić 
prawda o sposobie rozwiązania tej kwestyi.

B u d ap eszt, 28 grudnia, W kołach tutejszych 
szeroko jest rozpowszechnioną pogłoska, jakoby aran­
żerami wczorajszej demonstracji przed lokalem klu­
bowym partyi niezawisłości nie byli wcale socjalni 
demokraci, ale sami członkowie tejże partyi. Głó­
wnym aranżerem miał być pewien dziennikarski za­
paleniec, bardzo zblizony do frakcji Kossutha i zna­
ny z urzadzania demonstracyj. Sama demonstracja, 
której uczestnicy mieli być zapiaceni, została zain- 
scenizowaną w tym celu, ażeby policję podburzyć 
przeciwko socyalnym demokratom; był to rewanż 
za zerwanie przez nich zebrania mt zawisłych w Turu- 
kali.

B erlin , 28 grudnia Biuro Wolffa ogłasza, że 
tendencyjnym wymysłem jest pogłoska, jakoby Ho- 
henlohe podał się w tych dniach do dymisja.

H am bu rg , 28 grudnia. Hamburger Nachńch. 
donoszą, ze stan zdrowia Bismarka wskutek bezsen­
ności, wynikającej z braku ruchu i świeżego powie­
trza, jest cokolwiek gorszy. Pacjent skarży się na 
bóle w nogach.

M onachium , 28 grudnia Stan zdrowia arcy- 
księżnej Stefanii polepszył sie. Wczoraj odjechała 
stąd do Wiednia.

strjacej niemal pośrodku chodnika, a nieoświetlonej. 
Śniegiem zatamowawszy krew, poszedł dalej, rozmy­
ślając nad tem , do czego też mają służyć pośrodku 
chodnika ciemni latarme, tak na te j , jak i na tylu 
innych naszych ulicacn.

J e d e n  ,.ty lk o “ o g ień  kominowy wybuchł 
wczoraj we Lwowie o godzinie poi du 6 wieczór przy 
ul. Karola Ludwika pod L 35 w domu p. Fellera.

T o w a r zy stw o  ra tu n k o w e wzywano wczo- 
! raj do dziewięciu wypadków pobicia. Rozświątkowani 

Lwowianie Widocznie niebardzo wrócili jeszcze do 
równowagi

W y p a d e k  w k op a ln i. Piszą nam z Glińska: 
Dnia 23 b. ra. znowu wskutek zawalenia się „streki" 
w kopalni węgla lir. Romana Potockiego w Glińska 
został żywcem pogrzebany robotnik Dmytro Daszyński. 
Pozostawał on wdowę i sześcioro drobnych dzieci.

R e p lik a  p. K o śc ie lsk ieg o . Antysemicki po­
seł do parlamentu niemieckiego dr. Forster, zaczepił, 
jak wiadomo, posła do pruskiej Izby panów, Józefa 
Kościelskiego, o wygłoszoną w czasie wystawy lwow­
skiej mowę. Obecnie poseł Kościelski odpowiada p. 
Forsterowi w liście publikowanym w liberalnej Pose- 
ner Ztg. Pan K. zaznacza, że od lat wielu jest celem 
dobrze zorganizowanej kampanii oszczerczej, że pod­
suwa mu się jak najwstrętniejsze frazesa, których 
nigdy nie wypowiedział Wobec tendencyjnego przekrę­
cania treści owej mowy lwuwskiej, p. K. swego czasu 
udzielił jej brzmienie prasie, dlatego musi uważać 
każdego za rozmyślnego oszczercę lub za głupca, ktoby 
trzymał się nadal jeszcze przekręconych umyślnie zdań 

i wypowiedzianych przezeń we Lwowie.
Ze stosu n k ów  rzk o ln y ch  w  R o ssy i. Kom. 

Wr. pisze co następuje;
Dzienniki prowincyonalne przy taczają niesłychanie 

mekiećy zabawne tematy dla ćwiczeń klasowych —  
istne curiosa, W r z. w 5-ej klasie szkoły realnej za­
dano uczniom ćwiczenie na temat: „O znaczeniu samo­
wara w sprawie jednoczenia ludzi". W szkole znów 
żeńskiej, będącej pensyonatem zamkiętym. uczenicom 

1 ^ ej klasy polecono pisać: „O znaczeniu uzienniuow

P a r y ż , 28 grudnia. Prokurator cofnął oskarże­
nie przeciwko panom: Gaiilard, Rigault, Laisant i 
Boyer, ale domaga się skazania reszty oskarżonych 
w procesie panamskim.

Sofia, 27 grudnia. Dziś Sobranie zostało za­
mknięte. Książę dziękował reprezentantom narodu 
za gorliwość, okazaną podczas obrad nad projektami 
im przedłożonymi, tudzież za patryotvzm.

A te n y , 2(8 grudnia. Pismo tutejsze Hestia do­
nosi, że rząd grecki pertraktuje z austro-węgierskim 
w sprawie pozyskania oficerów, mających zreorgani­
zować armię grecką.

Y ok ch am a, 28 grudnia. Prezydent ministrów 
i minister marynarki podali się do dymisji. Prawdo­
podobnie lir Ito obejmie prezj denturę w gabinecie.

Dział ekonomiczny.
z b o ż o w a .

(Telegram ..Słowa polskiego1').
W ied eń , 28 grudnia. Skutkiem ostatnich no- 

wojorsl ich notowań, cokolwiek mocniejszych, jako też 
pod wpływem mroźnego powietrza, wy nikł pewien 
popyt na pszenicę, -a tendencja tego artykułu wzmo­
cniła się tak, że pszeuica na wiosnę zy skała 5 cen­
tów. Cokolwiek mocniejsze było żyto. podczas gdy 
W innych artykułach utrzymały się dawnie kursa.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 1P82 do 
11'82 i 1P84, a żyto, przy bardzo nielicznych 
obrotach po 8"82 do 8‘81. Notowano owies na wiosnę 
6"67 do 6’59, kukurudza na maj czerwiec 5'67 do 
do 5‘69£*j rzepak na styczeń luty 13"50 do 13'60. 
Przy zamKnięciu giełda była mniej ożywiona; psze­
nica na wiosnę po l l -82 do 1P83, żyto na wiosnę 
po 8‘80 do 8"81.

W spirytusie tendencja niezmieniona Za go­
towy kontyngentowy płacono 18-30, żądano 18 50

Depesze handlowe z 28. bm.
Z ta . jju p ien iężn ego .

M 'l e d  ń . Alpejskie Tow arzystw o górnicze 109'60
Węgierskie akcye kredytowe 380’—. Akcye anglo-austry- 
ackie 100"— . Akcye banku Union 292-— . Akcye kolei południo­
wej 77 50. Losy tureckie 59'50. Akcye kolei państwowej 334 '65 . 
A kcye. kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 298’— . 4-procentowe 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1889 r. 97'60. Akcye ty to ­
niowe 14250. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97 10. 
Akcye kolei Ebental 259'50. Akcye banku dla krajów koronnych 
215'50. 4-procentnwa węgierska renta złota 121'75. Akcye 
banku związkowego 254'— . W ęgierska renta  papierow a 99'GO. 
Kredytowe ziemskie 442"— . Kredyty 352' 15. Rimamurania 245-50, 
Rubel papierow y 1’28’25. Usposobienie ciche.

Berlin. Kredyty 220'70. Staatsbahny 142'25, Lombardy 
— •— , Austr. złota renta 103'20, Austr. srebrna renta — •—, Węg. 
złota renta 10325, Disconto Comnndit 200'40, Laura 184'GO, Bo- 
chumer 204 75, Harpener 19L75, Kolej Ostpreussen 94'75, Kolej 
Mittelmeer 99'25, Kolej Meridional 136'— , Kolej H enry l l l -40. 
Renta wioska 94 00, Południowa — •—, Mławka — —, Turki 
— •— , Rosyjskie banknoty 216-75.

R a d a  z w ią z k o w a  n iem ieck a  uchwaliła wy­
bić w r. 1898 monety złotej 10-mark za 20 milio­
nów, m. srebrnej zdawkowej za 28^5 mil. m., mia­
nowicie: 5-m. za 16 m., 2-m. za 8 mil i 1-m. za

w rozwoju "społeczeństwa". Uczennice znalazły się 
w kłopocie: dzienniki w pensjonacie były surowo za­
kazane, jakże tu więc pisać o nich !.. W r. 1885-ym 
w m. Rzewie uczniowie 6-ej klasy w ćwiczeniu klaso- 
wem porównywali .bitwę kulików ską z wodospadem 
Rodanu"... To fakt. I uczniowie pisali...

K lub pol3ki W P r a d ze  urządził wr pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia w sali własnej rGwia­
zdkę". Fo podzieleniu się opłatkiem poGkim, nastąpiło 
obdarowanie dzieci biedniejszych rodaków ubraniami, 
cukierkami i t. p. Wstęp był dla wszystkich Po­
laków wolny.

G en eralissim u s tran ou sk i, generał Sanssier, 
który od lat 14-stu, jako gubernator wojskowy Pary­
ża , dzierżył najwyższą godność wujskową, ustąpi 
w styczniu ze stanowiska swrego. Funkcje generała 
Sanssier mają zostać podzielone. General Jamont ma 
zostać wiceprezydentem najwyższej Rady wojennej, 
której prezydentem jest każdorazowy minister wojny, 
a gubernatorem Paryża ma zostać generał Herve. Obok 
generała Sanssier opuszczają szeregi armii czy nnej 
generałowie: Billot, Coiffe, Calliot, Menier i de France, 
Równocześnie z ustąpieniem gen. Sanssieia , utworzo­
nym ma zostać 20-ty korpus armii.

P od rzu tek . Dnia 10 maja b. r. o godz. 11 w no­
cy znaleziono na ławce w ogrodzie miejskm nie­
mowlę płci żeńskiej, spowite w pieluszki, a przy uiem 
flaszeczkę z mlekiem i zawiniątko z pieluszkami. Dzie­
cko to niewiadomego pochodzenia i nazwiska oddano 
do zakładu Dzieciątka Jezus. Ktoby miał jaką wiado­
mość o sprawcy podrzucenia, rodzicach lub pochodze­
niu tego dziecka, zechce o tem donieść w którymkol- 
w iek komisaryacie miejskim, lub w departamencie VI. 
magistratu we Lwowie, ni piętro, część wschodnia.

5 0  la t  upłynęło w dniu 16 b. m. od śmierci 
drugiej małżonki Napoleona 1. areyksiężniezki Maryi 
Ludwiki, matki księcia Reichstadtu, a babki ś. p. Al- 
bertyny hr. Wielopolskiej. Arcyksiężniczka, poślubiając 
wielkiego zdobywcę, miała lat 18, on— 51. Jak wia­
domo. zawarła następnie drugie małżeństwo —  z mi­
łości, 7 lir. Neipperg; dzieci z tego związku zrodzone

4*> miL m. — Uchwała Rady nie wspomina o tem. 
czy potrzebne na to srebro będzie nabywane na 
ta rg u . co przy obecnymi kursie 26 p. za uncyę przed­
stawia dla skarbu państwa uiem. zysku przeszło 15 
mil. m., po |ouliczeniu kosztów bicia, a a  razem
0 ustępstwach dla bimetali stów, ponieważ zakup tam 
znacznej ilości białego metalu wpłynąłby na wzmo­
cnienie targu. Prawdopodobniejszem jest, że na to 
użyte będą stare talary pruslde, w znacznej ilości 
spoczywające w piwnicach niain. banku państwa 
Zysk w takim razie zredukowałby się do 10%, pc- 
niewraż moneta zdawkowa niem. zawiera tydko 710 
srebra w stosunku do talarów1, a od tego odL icić 
wypada koszt bicia, który wyniesie przeszło 200 
tys. ln.

R e g u la c y a  u łiy m o w a  w  B er lin ie . Zna­
czną cześć gotówki potrzebnej do regulacji końeo- 
miesięeznej, wcześniej sobie spekulacja zapewniła 
w tym miesiącu i z tej przyc zyny stopa dyskontowa 
obecnie obniżyła się o drobnostkę, mianowicie pła­
cono w dn. 20-m 6% % .

D y w id en d a . National Bank of Scotland wy­
dziela dywidendę za r. operacyjny 1896/7, kończący 
się w dniu 1 listopada, w wysokości 13%, zaraz
1 bonu na 3%, płatnego po pewnym czasie. Przytem 
kapitał rezerwowy banku powiększony został o 30.0UU 
Ł. i wynosi obecnie 880.000 Ł. — Meyer & ( barto,u 
Gold Mining Company wypłaca akcyonaryuszom dy­
widendę za 6 miesięcy w ilości 30%. — Bank des 
Bciiiuer Kassenvereins ma wydzielić dywidendę za 
r. b. w wysokości 6V2% , jak w r. z. — Kabryke, 
maszyn i odlewnia żelaza w Halli wydzieli ukcyona- 
ryuszom dywidendę za r, b., tak samu jak w r.
w sumie 40%.

T ow . za k ła d ó w  P u tiło w sk ich , jak już do­
nosiliśmy, wypłaca dywidendę za rok 1896/7 w ilości 
rub. 7 od akoyi. W yplata odbywać się będzie v .Hu­
cznie w kasie zarządu codzień, prócz niedziel i św iąt, 
i jedynie za kupony od nowych akcyj, które wyda­
wane będą przez kasę zarządu po 7 dniach, licząc 
od dnia złożenia starych akcyj. Przyjmowanie stary cli 
akcyj, i ciem zamiany, rozpoczęło się w dn. 13 b. 111.

Przytem ostrzegamy, ażeby nie pizesylać sta­
rych akcyj dla zamiany przez pocztę, ponieważ za­
rząd tej manipulacji pocztą nie załatwia — nałoży 
więc uciec się do pośrednictwa banków lub domów' 
baakici skich petersburskich.

Kredyt długoterminowy w Rosy i. Z ogło­
szonych w tych dniach przez komitet przedstawicieli 
instytucyj kredytu ziemskiego danych, dowiadujemy 
się, że do lipca r. b. w ciągu 10-lctniego okresu 
ogólna suma długu ziemskiego w bankach rolniczych 
państwowych, prywatnych i akcyjnych więcej niż po­
dwoiła się: w r. 18S7 ogólna suma wynosiła 574 
mil., w r. b. zaś wzrosła ona do 1.195,000.000 n b. 
W bankach akcyjnych długi wzrosły z rubli 260,600.000 
rub. do 425,000.000 rub., w banku szlacheckim zaś 
długi w tym okresie czasu wzrosły o 402 mil. rub. 
i wynoszą obecnie 470.700.000 rubli.

Z C a ry cy n a  donoszą, ze nastrój rynku na­
ftowego wzmocnił się nieco, chociaż zapotrzebowania 
nadchodzą w małej ilości; wrszystek zaofiarowany to­
war zakupuje firma Nobla, płacąc po kopiejek 88 za 
pud. Jest to obecnie cena giełdowa. Zapotrzebuwama 
odpadków naftowych również niewielkie, ceny icli 
spadły nawet z 18 na 17 i pół do 17 i ćwierć kop. 
za pud.

noszą tytuł ks. Moutenuovo. Mar>a Ludwika otrzymała 
księstwo Parmy

B ra n so le ta  cesa rzo w ej W ik to ry i. Cesa
rzowa niemiecka w dniu swoich urodzin otrzymała od 
dostojnego małżonka bransoletę z miniaturami sied­
miorga dzieci. Pośrodku oprawna iaat u” uiatura księ­
żniczki Wiktoryi Luizy w kapeluszu « la baby : po 
obu stronach najstarsi jej bracia w poruczrikowskich 
mundurach. U miniatury córki zwiesza się ósma z por­
tretem cesarza Miniatury wykonane zostały na kości 
słoniowej przez Otylię Wigaud Wiesbaden. Każdy por­
tret okolony pięknymi brylantami i połączony z nastę­
pnym listkami palmowymi W oprawie bransolety sa 
253 brylanty.

S tan ow i»k c  k a p e lm istr z a  opery nadwornej 
w Weimarze objął p. Krzyżanowski, dotychczasowy dy­
rektor opery w Hamburgu.

Dla pań. Oktaw Uzanne wydał ciekawe dzieło 
p. t. -Historya mód paryskich od r. 1797 do 1897" 
z liczuemi ilustracjami. Książka bardzo ciekawa dla 
płci pięknej.

P r z e k ła d  noweli Sienkiewicza „Na jasnej dro­
dze" podaje obecnie wiedeński Fremaenblatt. Tytuł 
niemiecki noweli: „Im Atelier".

Z n akom ity  śp iew a k  p o lsk i p. Baudrowski 
uda się w początku r. 1S98 na występy do Peters­
burga.

R ep ertu a r  tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbku: 
Dziś w wtorek (po raz 4) „Świerszczyk za piecem", 
opera w 3 aktach, a w 6 odsłonach Karola Gold- 
marka.

P ierśc io n k i z  w ło só w  po 40 ct i wyżej, 
oznaczające kajdany, znajdują się we wszystkioh 3 
handlach p. Ludwiga, przeważnie ul. Halicka. 1. 14. 
Wyrób to tego samego, który od lat kilku je wyratoia 
* który dźwiga! moskiewskie kajdany w usługach oj­
czyzny, wszystko dawno straciwszy,
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Odpowiedź hysjieriisty *).
Szanowna- Pani! Lepszy byt materyalny Indu 

i oświecenie, może wpłynąć i rzeczywiście wpływa 
na stan jego zdrowotny; bo im człowiek lepiej się 
żywi, im pokarmy są lepiej zastosowane do jego 
sposobu życia, 'tern organizm jest silniejszy i opor­
niejszy im przyczyny choroby. Lecz wypowiedzieć 
tnk stanowczo, fak Pani wypowiedziała, że , n a j ­
p r z ó d  d a j c i e  d a c h  i ch l eb ,  a p o t e m  r o z k o s z  
h y g i e n y "  — nie jest słusznem, gdyż idąc tą dro­
gą, bardzo nieprędko przyjdziemy do poprawy ogól­
nych stosunków zdrowotnych, bo wogóle Indzie 
wszystkich klas, zaczynając od najwyżej wykształ­
canych do ciemnych mas pospólstwa, nie szanują 
zdrowia, lekceważą je, bo z nim się rodzą i ono ich 
nic nie kosztuje. Dla poprawy zdrowia publicznego 
nie jest dostateczne zachowanie się hygieniczne je­
dnostki. ale niezbędne jest działanie zbiorowe, sze- 
i zenie wiedzy hygienicznej u ogółu i stworzenie ca­
łego szeregu zarządzeń, któreby zdrowie mieszkań­
ców kraju całego ochraniało, bo hMtorya i statystyka 
wykazują, że u narodów7 posiadających dobrobyt 
i oświatę, śmiertelność nie zmniejszała się, aż do­
póki rządy ftib stowarzyszenia nie utworzyły pewnych 
zarządzeń sanitarnych i nie zaczęły rozpowszechniać 
wiedzy hygienicznej.

Niech szanowma Pani zwróci uwagę na fakt, 
że żydzi, wogóle ubożsi od ehrześcian, żyją jednaK 
dłużej i mniej chorują; że największa śmiertelność 
ludności przypada właśnie na powiaty wschodniej 
Galicja. które są znane z urodzajności; że był rok, 
w którym prawie wszystkie dzieci do lat 14, w ko- 
lomyjskiem, pomarły z dyfteryi.

Wskazuje to, że dobrobyt i zdrowie, ubóstwo 
i śimerteiność nie idą zawsze w7 parze i nie są bez­
warunkowo od siebie zależne.

Nie skutkiem też nędzy choruje i umiera u nas 
tyle ludzi, lecz skutkiem niewiadomości, jak żyć po­
trzeba i braku opieki klasy inteligentnej nad zdro­
wiem publicznem.

Co gubi ludność naszą? — Gubi ją  brak poję­
cia, co jest dla zdrowia pożytecznein, a co szkodli- 
weni brak dobrej wodj do picia, nieczystość około 
siebie i w otoczeniu, przewożenie chorych dotknię­
tych chorobą zaraźliwą, którzy na drogach i w kar­
czmach zarażają ludzi i rozpowszechniają epidemie 
po kraju, niepojmowanie, że zdrowy nie może spać 
z chórym w jednem łóżku i t. d. Gubi nareszcie to, 
iż rząd me żałuje wysiłków i kosztów dla ochrony 
bydła, a nie chce bodaj tych samych środków użyć 
i wziąć w opiekę zdrowie ludności.

W odezwie do pań zwTóciliśmy uwagę, że je­
szcze w początku tego stulecia śmiertelność w Anglii 
wynosiła. 33 na tysiąc, obecnie zaś wynosi zaledwo 19. 
Jeden z dzienników codziennych podał w tych dniach 
kilka strasznych obrazków nędzy w Londynie, a je­
dnak stolica Anglii, mieszcząca w sobie około pięciu 
milionów ludności i gdzie corocznie setki ludzi umie­
rają literalnie z głodu, ma śimerteiność tylko 19 na 
tysiąc, gdy nasz Lwów7, położony w prześłiczniej do­
bnie, przewiewanej panującymi wiatrami, gdzie nie 
ma taniego wielkiego napływu różnorakiej ludności, 
przedstawia śmiertelność prawie podwójną! Cóż więc 
w Londynie zdziałano takiego, że tyle zaoszczędzono 
Istnień ludzkich? Oto w7 Londynie, który by 1 niegdyś 
najniezdrowszym miastem w Europie, uregulowano 
bieg Tamizy * zaprowadzono kanalizacj ę, urządzono 
wodociągi, aby wszystkim mieszkańcom dostarczyć 
dobrej wody do picia i kąpieli, zburzono nie zdrowe 
domy, rozszerzono ulice, osuszono grunt drenamą 
zwrócono uwragę na budowanie nowych mieszkań, aby 
były stawiane w7edług zasad hygieny, na żywienie 
ludu, na dobroć produktów przywożonych na targi 
i ciągle pouczano ludność, jak należy żyć i czego 
się strzedz potrzeba. 1 o dziwo! miasto dawniej naj- 
niezdrowsze, gniazdo strasznych epidemii, przepeł­
nione wyrobnikami, • nie ustępuje dziś najzdrowszym 
ze znanych w świeeie.

Pojmie teraz szanowna Pani, dlaczego się zwró­
ciłem do Pań naszych. Nigdzie być może pleć piękna 
nie ma takiej sity i znaczenia jak w naszym kraju. 
Tu najdokładniej sprawdzają się slow7a pisma, świę­
tego „porzuci c z ł o w i e k  ojca i matkę swoją, a pój­
dzie za ż o n ą “ **). I  dla czegóż by nie poszedł na 
wezwanie do takiej sprawy, która ty Iko cłnvałę i po­
lepszenie dobrobytu mogłaby' przynieść całemu kra­
jowi. Wszak przed kilkunastu laty obie stolice nasze 
w kraju nie miały żadnych zakładów dla chorych 
dzieci. Za.wiązały się jak  tu, tak i w Krakowie sto­
warzyszenia dam i dziś i tu i tam stoją piękne szpi­
tale, mogące pomieścić do 300 chorych dzieci. Bra-

*) Porównaj: Odezwę hygienisty w Nr. 292 (po­
rannym) Słowa polskiego w Tygodniku sanitarnym 
i „ Odpowiedź“ jednej z czytelniczek w kronice Nr. 29l> 
Słoica Polskiego z 18 b. m.

**) Nasz liygienista jest puc-hlebcą! Pismo święte 
powiedziało inaczej — ale wiadomo, że Polacy w pra­
ktyce urządzili to sonie nie według słów pisma św. 
(Prz. Rccl.)

kow7ało domu pra,cy dla umoralnienia żebraków — 
zawiązało się atowaizyszeme dam i w lat kilkanaście 
stanął piękny zakład, mogący pomieścić do 120 ubo­
gich, wjmwanych nędzy i demoralizacji żebracRva! 
A tow7arzystw7o Salomejek, a Towarzystwo św7. Win­
centego a Paulo, a zakład opieki nad niemowlętami 
i wiele innych zakładów7 — czy to wszystko nie jest 
dziełom rąk waszj-ch?! Brzydka część ludności pój­
dzie za wami, chciejcie tylko rozbudzić ruch hygic- 
niczny. W parlamencie angielskim Palmerston wypo­
wiedział zdanie, że Anglia zdrowie sw7oje zawdzięcza 
więcej paniom, aniżeli ojcom narodu, bo rzeczywiście 
one to podnieciły parlament, hrabstwa i gminy do 
podjęcia kolosalnych ulepszeń zdrowotnych, ono wy­
dając broszury, urządzając odezj-ty, wyuczyły lud 
angielski cenić zdrowie swoje i żyć hygienicznie.

Budowra tanich i dobrych pomieszkać dla ubo­
giej ludności nie jest rzeczą niedostępną dla nas. 
Piszący te słowa żjl dość długo w takiem mieście 
robotników w MtUnuze i przekonał się, żc twórcy tej 
instytucji uważali kapitał w7 nich umieszczony jako 
barrlzo dobrze oprocentow7a n j,

Krew ; rola jej w  ustroju.
Krew nasza przedstawia niezmiernie wielką 

ilość drobnych ciałek, .pływających w7 przeźroczystym 
płynie, zwanjmi osoczem czjli plazmą, ' która prze­
ważnie składa się z białka, mającego własność krze­
pnięcia z chwilą gdj w7ycieknio na zewnątrz z naczyń 
krwionośnych. Krew zawiera w7 sobie ciałka czerwone 
i białe, w7 stosunku 350 do jednego. W pewnych cho­
robach ilość białj cli ciałek tak się w7zmaga, że może 
dorównać ilości czerwonych. Ciałka czerwone pod 
drobnowldzcm przedstawiają się jako maić spłaszczone, 
talerzyków ate, niezmiernie podatne i spręży Ac twory, 
barwy czerwonawo-żółtcj. Ilość icli w jednej kropli 
wynosi kilka milionów7 Pomimo jednak, iż są tak 
drobne, utwory te odgrywają niezmiernie ważną rolę 
w życiu człowieka, ilość bowiem krw i u każdego do­
rosłego obliczona 10— 11 funtów7, a w7 tej ilości znaj­
duje się 250 miliardów czerwonych ciałek krwi, to 
jest pięćdziesiąt razy więcej aniżeli Niemcy ściągnęli 
franków7 jako kontrybucyę z Francji. Gdyby jo uło­
żyć jedno obok drugiego, to zajęłyby 80 metrów7 kwa­
dratowy ch przestrzeni.

Ciałko krwi składa się z istoty galaretowatej, 
zwanej globuliną, nasiąklej związkiem chemicznymi 
zwanym hemoglobina, zlozoną z węgła, azotu, tlenu, 
żelaza i siarki i mającą nadzwyczajne powinowactwo 
chemiczne do tlenu. Jednak związek ten z tlenem, 
zwauy oxj'hemoglobiną, jest bardzo slaby, gdyż od­
daje tlen z łatwością ciałom skłonnym do utlenienia, 
przy czein po oddaniu tlenu nabiera znowu skłonności 
do nasjmania sic kwasom węglowym. Ale : ten zwią­
zek nowy jest slaby bardzo, Kwas wręglowy bowiem 
oddziela sio z łatwością przy zetknięciu się kiwi 
z powietrzem. Przy tym tworzeniu się i rozpadaniu 
związków chemicznych wytwarza się ciepło.

Z tych własności zrozumiemy, jakie jest zadanie 
krwi, krążącej w naczyniach znmkniętj ch. Serce, 
przedstawiające najdoskonalej zbudowaną pompę ssąeo- 
tłocząeu, wypycha krew7 du tętnic, z których ona 
przechodzi do naczyń włosowatj ch, to jest do nad­
zwyczajnie drobnych rurec/ek, widzialnych tylko pod 
mikroskopem. Tam przeciskając się pojedynczo jedna 
za drugą, kulki krwi stykają się z tkaniuami ciała, 
mięśniami, gruczołami itd. roznoszą tlen, bez którego 
organizm żyć nie może i wytwarzają związki dla 
ustroju koniecznie potrzebne. Wraz z cialka-mi krwi 
dostaje się tam i surowica, która w ciągu drogi po 
naczyniach nabiera ze spożytj cli pokarmów7 zapas sil 
odżj'wczjTcli i udziela je mózgowi, nerwom, mięśniom 
i gruczołom. Silą ta  na zewnątrz objawia sic jako 
praca mięśniowm lub umysłowa i Iliada tym częściom 
ciała które nie mogą otrzymać potrzebnej ilości tlenu 
od ciałek krwi i poti zebnej ilości matoryalu odżj Wczego 
od surowicy krwi — bo śmierć ich czeka.

Tkaniny, odebraw szy tlen w ciałach krwi, od­
dają im w7 zamian produkta rozkładow7e, a przede- 
wszystkiem kwas węgłowy na nic im nieużyteczny, 
a krew je niesie przez sj7stem zył do prawej polowj' 
serca, stamtąd zaś do płuc, gdzie przy zetknięciu się 
z powietrzem krew oswobadza się od kwasu węglo­
wego i znowu się napawa tlenem, aby go posiać 
ustrojowi dawnym torem, dla jego odnowy. 1 tak od 
urodzenia do śmierci ciałka krw i obiegają nieustannie 
cały organizm ze zdumicwmjacą prędkością, albowiem 
cala masa krwi w przeciągu 23 sekund przechodzi 
przez serce, to jest w7 jedną minutę trzy razy obiega 
cały ustrój nasz. Tym sposobem krew u dorosłego 
człowieka w ciągu 24 godzin przynosi do ustroju 9U0 
grm. tlenu i wynosi 100U grm. kwasu węglowego, co 
odpowiada 200 gim. czystego w7ęgla.

W tkarinaeh, odżywianych i odświeżanych przy­
pływem coraz to nowych życiodajnych fal krwi, wy- 
twrnrza me ciepło w skutek rozkładów chemicznych 
pokarmów, soków7 i samych tkaniu, które rozpadają 
się ostatecznie na mocznik, kwas wyglowy i wodę, 
a taKże wskutek czynności mięśni, które wyrawdzie 
najwięcej zużywają tlenu, ale za to są najobfitszem 
źródłem ciepła.

Wśród ciężkiej pracy wykonywanej \y naszjm 
ustroju, ciałka krwi rychło zużywają się, a i surowica

krwi, służąca na pokarm tkanek, potrzebuje również 
ciągłej odnowy I odświeżania się. Ciałka nowe krwi 
wytwarzają się przedewszystkiem w śledzionie 
i w7 szpiku kostnym, przyrząd zas trawienia- przygo­
towuje potrawy w ten sposób, iż cne mogą służyć 
do nieustannego odżywiania tkanek.

Ciałka białe, istniejące we krw’ różnią się od 
poprzednich nietylko barwą, ale i budową, bo są ku­
liste, niejednakowych rozmiarów i posiadają wewnątrz 
jądro, w którym niekiedy mieszczą Się jąderka. Su 
one zupełnie podobne do żyjątek, zwanych amebami, 
bo mają jak te ostatnie ruch ciągły przez wypuszcza­
nie wypustek i wyrostków i wciąganie icli napowrót. 
a oprócz tego tak jak ameby posiadają zdolność po­
chłaniania różnj-eli odrobinek tłuszczu, barwików, 
ciał obej ch i i •zmaityeli mikrobów7, które trawią we 
wnętrzu swojun. Zmieniając nieustannie kształ swój 
przeciskają się one przez ścianki naczyń włosowa­
tych i przechodzą wr pewnej ilości do tkanek otacza- 
jącjch. Dlatego też niektórzy fizyologowie nazywają 
jc komórkami wydrująeemi.

Krew wydobyto z żj'jąeego ustroju bardzo pręd­
ko krzepnie. Przyczyną krzepnięcia krwi jest wlik- 
nik, którego składowe części jedjmie znajdują się we 
krwi krążącej. Połączenie tych składowych części 
następuje wtedj, gdy krew dostaje się na zewnątrz 
naczyń, naprzyklad przy zranieniu, kiedy następuje 
nagli rozpad ciałek krwi, wskutek działania na ni di 
powietrza, lub gdy do krwi dostaną się pewne -czyn­
niki nieprawidłowe.

Każda tkanka,, każda część ustroju, czy to sial., 
czy płynna, może podlegać różu jon chorobom, różuj1m 
zmianom. Zmiany .krwi mogą być ilościowe i jako­
ściowe. Krew7 może lyć  bardzo wodnista, posiadać 
małą ilość ciałek czeiwonycli. lub wielką ijeift .euffek 
Małych, a nareszcie niedostateczna, ilość białka w su­
rowicy krwi. Zmiany jakościowe, nazywijn skazami, 
dyskrazj-ami. Skazy te pochodzą albo od pewnych 
pasożytów, krążących wro krwi. które samą swą obec­
nością wywołują chorobę, jak to sic przekonano 
w7 bledniej, bielicy i melanemii, albo wskutek zati u: 
rozmaitego rodzaju, czy to przypadkowych, czy roz­
myślnych, które dostają się do obiegu krwi zaświata 
zewnętrznego, albo t.eż wytwarzają się w samym 
ustroju. Te ostatnie, czyli samozarrucia pochodź; 
od nagromadzenia nieprawidłowego różnych składni­
ków ustroju, naprzyklad kwasu moczowego, żółci 
i td. albo samozatrucia produktami gnilnymi, które 
się wytwarzają wśród trawienia lub toż wśród spraw 
gnilnych w7 rozmaitych narządach. Tu także należ 
zakażenie krwi produktami chemicznymi, wytwarza­
nymi przez rozliczne bakterye chorobotwórcze. Pro­
dukta te ogólnie przezwano toksynami, u działami, 
ich sprowadza, groźne przypady najczęściej kończące 
się fatalnie.

Lecz te toksyny już do pewnego stopnia, 20- 
stały okiełzane nauką, a nawet zużytkowane dla 
dobra ludzkości, prace bowiem Jrancu.kich uczonych 
1 niektórjch niemiecku h wjkazały, iż toksyny te. 
w7prow7adzone do ouorego ustroju, modyfikują rozwój 
i żywotność mikrobów, tak, jak ospa ochromu działa 
na, ospę prawdziwą. Przekouano się, żo za pomot 1 
zmodyfikowanych toksyn można będzie przeprowadził 
szczepienia ochronne rozmaitych chorób zakaźny ch 
i zniszczyć ich silę, mb wzbronić im w-fiępu do ustroju. 
Dziś to są jeszcze mniej tub więcej sz.częśliwe pró­
by, lecz niewątpliwie nastąpi czas że można, będzie 
ochraniać ludzi od wszystkich chorób zakaźnych 
drogą ochronnego szczepienia, tak jak  obecnie chro­
nimy sio od ospy przez szczepienie krowianki.

Niekiedy krew, pod wpływem działnni 1 szko­
dliwych czynników' wytwmrza z siebie szkodliwe i ja ­
dowite pierwiastki, któremi sama siebie i tkaniny 
zatruwa i sprowadza naprzyklad krzepnicnie włćknik , 
w7 naczyniach włosowatych, albo też i w większych 
naczyniach, tak  zwane tromimzy, albo przenikanie 
włóknika i krzopnicnP jego na błonach śluzowych 
pod w'pły\vem mikrobów swoistych, które stanów; 
groźną' chorobę —- krup lub dyftei yę. Dziś na, te 
ostatnie już znamy lek swoisty, wielokrotnie wypró 
bowrnny.

— P r a c a  w p o z y c y i k lę c z ą c e j  slajo su 
często powodem parafiiyeznogo uliczwladiiionia nóg. 
Wypadek taki opisuje Deutsche Medizhńschc Wochcrt- 
schnff. Sparaliżowanie spowodowane było pracą w7 po­
zycyi klęczącej na wilgotnej ziemi, przy przekładaniu 
torfu'. Podobne wypadki zdarzały się przy asfaltowa­
niu, dalej u parldctników, u robotników kładących 
rury i przy robotach polowycli. Sparaliżowanie wy­
stępowało nieraz już po kilku godzinach pracj i pi zj 
biiralo często bardzo uporczywy charakter. Jeżeii 
już nie można uniknąć piucy w7 tej pozycji, nalcżj 
od czasu do czasu zmieniać pozycyę, jak tylko po­
jawi się cierpniecie nóg i uczucie bezsilności w7 no­
gach. Dobrze też jest opierać chwilowo ciało na ręce 
j w7 ten sposób dać ulgę nogom.
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